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we dnie. KAŁ1S Dziś SS. Kleta i Marcelina.
D. 27 „ Teofila Biskupa.
,y 28 „ W italisa Męczennika.
„ 29 „ Piotra Męczennika.

Cena ogłoszeń:  
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

C3-AZETA dyCIA-STA. KAUISZA I  CHEGi-O OKOLIC.
Piątek <lnia 90 kwietnia 1873 roku.

Kai:koik^fifn wywodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— C en i*  K n l l s z m i l n n :  kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłko poczta kop. 40; miesięcznie 
P' 40, za odnoszenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. 6 .  — P r e n u m e r a t ę  p r z y j  m u l ą :  w Kaliszu: główny kantor w drukarni'w ydaw cy W. Hindemitha, i 

®i«jscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. W ybrańskiego; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i W endego.—Artykuły nadsyłane zw racinem i nie będę.

"  W dn iu  17 (29) b. ra. i  r. p rz y p a d a  roczni-  
j a urodzin  J . C. K. M. N. C esa rza  A L E X A N D R A  
^*§9 M iko ła jew icza ,  o r a z  u rodz iny  J  C. W. W. 

• M ikoła ja  M ichałow icza.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

, ~~ O d k ry to  w okolicy D ąb ia ,  we wsi S o b ó tk a  
IpOw. Kolski)  źródło na fty . O d k ry c ie  n a s tąp i ło  
jJrzypadkowo; właściciel w łośc ian in , kop iąc  n a  swym 
Sruncie rów d la  o d p ły w u  wody, poczu ł  p rzy  g łę- 

°kości 5 s tóp  w w ydziela jącej s ię  wodzie, woń 
ka% -  Z acze rp n ąw sz y  p ły n u  po b ieg ł  z nim do 

arczmy, gdzie  się s p o tk a ł  z kupcem  z K o ła  p. 
Markusem —  k tó r y  po w y s łu ch an iu  re lac ji ,  a  na- 
Ł§pnie p rz e k o n a n iu  sig o rzeczy ,  z a w a r ł  z wła- 
Mcielem g r u n t u  umow ę o w ieczystą  dz ie rżaw ę  i 
Ue za d ług o  weźmie sig do p o m po w an ia  i dys ty -  

j  .)* nafty. Może nam  te n  p ro d u k t  tan ie j  p rz y j - 
Zle te ra z  p łacić. (K. Roi.)
. "  Z d an ego  w d n iu  8 (20) b. m. i r. p rze d -  
*a* ien ia  am ato rsk ieg o  n a  subs id jum  dla n iewido­

mych a r ty s tó w  m uzycznych  celem osiedlenia  ięh 
‘̂ y  je d n y m  z kościo łów  tu te jszych ,  w p ły n ę ło  do- 
hodu rs. 370 kop. 75, że zaś  w y da tk i  w ynosiły  

a mianowicie: b ilety , afisze i p ro g ra m y  rs. 10, 
Maszynista i s łużb a  rs . 8, f ry z je r  rs . 10, najęcie 
,ah rs. fi, ś w ia t ło  rs. T, re k w iz y ta  i d rob ne  w y­
datki rs. 18 kop. 2 2 % ,  m uzy k a  rs. 10; w ogóle 
. s- 69 k. 22 %; p rze to  czys tego  doch od u  pozosta -  
? rs. 301 kop. 52 %, k tó r e  tym czasow o wfiie- 
lone zos ta ły  do D om u handlow ego kalisk iego .

„B. W .” donoszą: w tych  d n iach  wniesiono 
jj°d ro zp a t rz en ie  K o m ite tu  m in is trów  p ro ję k ta  bu- 
^ . wy kolei że laznych: 1) W ars z a w sk o -W ro c ła w -  
k,ej od Lodzi do W ieruszow a z g a łę z ią  do Kali- 

S j^ W arszaw sko -f id ańsk ie j  od P ra g i  p rzez  Mo- 
hn do M ławy, 3) W arszaw sk o -L w o w sk ie j  od L u ­

kow a p rzez  Lłiblin do Tom aszow a; 4) P io t rk o w -  
sko-S andom ie rsk ie j  od P io trk ow a  do S andom ierza .

—  W  d n iu  w czorajszym  p rzed  p o łu d n iem  j a ­
ko w u roczys tość  Ś -go  M a rk a  E w an g e l is ty ,  przy 

J  n ag ro m ad zo n e j  liczbie p obożnych ,  o d b y ła  się p ro- 
: cesja z kośc io ła  P .  M arji  do kościo ła  S -gb  Miko- 
ł a j a  i nap ow ró t .

; '  — W ypadk i  śm ierci:  10 (22) m arc a  fi  b., we 
! wsi D rzykosy ,  gminie  Mazew, powr. Ł ęczyckim , dwu- 
I le tn i  w łośc iańsk i c h ło p ie c 1 p rzew róc iw szy  na  sie- 
t bie g a rn c z e k  z g o rą c ą  wodą, od si lnego poparze- 
| n ia sig n a  d ru g i  dzień u m a r ł ;  14 (26) m a rc a  r. b.
| we wsi i gm in ie  D rzew ce ,  pow. K olskim , je d e n a -  
s to - le tn i  ch łop iec  w łośc iańsk i M arcin  Jackow sk i ,  
p rzec h o d z ą c  n ieos tro żn ie  około  m ło c k a rn i ,  k o łem  
te jże  pochw ycony, n a  śm ie rć  z ab i ty  zos ta ł ;  tegoż 
dnia, we wsi K achlew ie, gm. M iernica , pow. W ie­
luńsk im , dw ule tn i  ch łop iec  syn  s łu żą ce j ,  p rz e w ró ­
ciwszy n a  siebie s a m o w a r  k ip iący , o d  p o p a rzen ia  
się u m a r ł ;  w d. 17 (29) m arca ,  we wsi B rodn ia ,  
gm. L u bo la .  pow. T u re k sk im ,  M a łg o rz a ta  B orszik , 
w ieku la t  23, p rzy  c z e rp a n iu  ze s tu d n i  wody, n a ­
p a d n ię tą  z o s ta ła  w ie lką  chorobą ,  w sk u te k  czego 
w pad ła  do s tu d n i  i u to n ę ła ;  w dn iu  2 0  m a rc a  (1 
k w ie tn ia )  r .  b., we wsi N iemojewie, gm . Klonów, 
pow. S ie rad zk im , w łościan in  ze wsi N aram ice ,  pow. 
W ieluńskiego, S am ue l  K as le r ,  pow ożąc w p a d ł  pod 
konie ,  k tó re  m u g łow ę p ó t r a to w a ły ,  w sk u te k  cze­
go u m a r ł ;  w dn iu  21 m arca  (2 k w ie tn ia )  r. b., we 
wsi P ap ro tn i ,  gm. B rzeźno ,  pow. K on ińsk im , w sa ­
dzaw ce p rz y  m łyn ie  zna lez iono  c ia ło  m a r tw e  n o ­
w o naro dzo neg o  dz iec ka ;  sp raw cy  czynu  nie wy­
kry to .  (D. G. K.)

—  W  n adch o d z ącą  n iedzie lę  i p o n ied z ia łek ,  o 
godz. 7%  w ieczorem , w m iejscowym  te a t r z e  d a ­
wać będzie  p rzeds taw ien ia  sz tu k  m agicznych  p r z y ­
były  p rzed  k ilku  dn iam i do naszego  m ia s ta  p. 
R ape lew sk i .  M agik  ten , t a k  w W a rszaw ie  j a k  i 
w innych  wielkich^ m ias tach  j a k o  z ręczny  s z tu k ­
m is t rz  p rzy jm o w an y  by ł  z zadow olen iem . O bliż­
szych szczeg ó ła ch  p rze d s ta w ie ń ,  don io są  afisze.

— M ichał R yd lew sk i,  b. o b roń ca  p rzy  Sądzie  
P oko ju  w Częstochow ie , zam ianow any  obecnie  R e ­
j e n te m  p rzy  Sądz ie  P o ko ju  o k rę g u  Konińskiego, 
z a m ie sz k a ł  s ta le  w mieście Kleczewie, gdzie  czyn­
ności do u rz ę d u  swego p rzyw iązane ,  odbyw ać b ę ­
dzie.

—  D n ia  8  m a rc a  r. b., we wsi K ą c ik u  g u b e rn j i  
P e t ro k o w s k ie j f  p rzen io s ła  się do wieczności ś. p. 
J a d w ig a  z W asi łow sk ich  ' W ę g l i ń s k a  w wie­
ku la t  23-
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—  (Art. nad .)—  W  mieście po w ia to w em  S łu pcy  
d. 29  m a rc a  (10  kw ie tn ia )  r. b. dany  b y ł  p ożegna lny  
obiad  d la  by łego  le k a rz a  pow ia tu  S łupeck iego ,  
J u l ju sz a  M erkel,  u da jąc ego  się na  now ą posadę  
do m ia s ta  K alisza.

G ro no  m iejscow ych  u rzęd n ik ów , m ieszkańców  i 
okolicznych, o byw ate li  z iem sk ich ,  z praw dziw em  
ża lem  ż e g n a ło  zacnego  d o k to ra ,  k tó ry  w Ciągu 
d w ule tn iego  swego u rzę d o w an ia  i p ra k ty k i ,  p o t r a ­
fił pozyskać  pow szechny  szacun ek ,  miłość kole­
gów, i sy m p a tję  ogółu ; na  dow ód czego posłużyć  
może i to, że p rócz p om nie jszych  w ieczorków  
d any  b y ł  dla  n iego obiad pożegna lny  u  N acz e ln i ­
ka  pow ia tu  ks ięc ia  S zyryńsk iego  Szy chm atow a  i 
K om m isa rz a  w łościańsk iego  b a ro n a  R ozena .

Z azdrośc iem y K aliszowi p rzybycia  t a k  d o b rego  
kolegi, d o k to ra  i p rzy jac ie la ,  a s e rd ec zn ie  ż a łu j e ­
my go, bo osoba J eg o  n ie  p rę d k o  z a s tą p io n ą  być 
może. O byw ate l  z pod S łupcy ,  D.

Różne wiadomości.
—  W a rs z a w a  p o zazd ro śc i ła  L ondynow i i tak że  

m arzy  o tun e lu .  W łaśc iw ej  w ładzy  z łożono  już  
s tosow ny  p ro je k t .  T u n e l  w edle p ro je k tu  szed łb y  
pod A leją  J e ro zo l im sk ą  i ł ą c z y łb y  D w orzec  d rog i  
żelaznej W arszaw sk o  W iedeńsk ie j  z b rzeg iem  W i­
s ły  w p ro s t  K ępy S ask ie j .  N a  Wiśle zaś  w tem

Ul.

przez Turgienjewa.

(Ciąg szósty).

J a k  się masz  S te fan ie?  z a p y ta łe m  go. 
E...e...e,. ..ni. .. .niczego.. ..o, b a t ’k u ,  pom aleńku ,  

^Powiedział S tefan ,  j ą k a j ą c  się j a k b y  m ia ł  ka-  
eu m ły ń sk i  na ję zy k u .

A M itrofon zdrów? 
r ~  Zdo-o-rów  b a t ’ku. 
i  b iedak  odw rócił  się.
~~ J a k o ś  źle b ierze , r z e k ł  T om asz : b a rd zo  go- 

w szystk ie  ryby pod k rz a k i  się pochow ały  i 
r o ł ? "  ^ ac*ziei r ° b a k a  S te fku .  S te fan ek  doby ł 
UaH ^ a ’ P°*°żył na  d łon i ,  u d e rz y ł  go dw a razy, 

d z ia ł  n a  h aczy k ,  p o p lu ł  i p o d a ł  Tomaszowi. 
3  z ap łać  S tefku... .  A wy b a t ’ku , rz e k ł ,  zw ra -  

J^c się do mnie: polujecie?
~~ J a k  widzisz.
~7 Tak... .  A  co to , p ie ska  p a n  widzę masz  

u| ie lsk ieg o ,  czy też  jak iegoś  ku rlau dzk ieg o?  
S ta ru sz ek  lu b i ł  p rzy  sposobności pochlub ić  się: 

Szak i my żyliśmy w świecie!
Nie wiem jak ie j  on rassy , lecz dobry .

~~ Tak?!... Czy p a n  z psam i jeźdz isz?
*— M am dwie sfory.

Tom asz u śm ie c h n ą ł  się i p o k iw a ł  g łową.
—  Ono to  tak ; j e d e n  psów lubi, a  d rug i  by 

ich da rm o  nie wżiął. J a  w ed ług  m ójego  p ros tego  
ro z u m u  myślę: psy więcej ja k b y  powiedzieć, d la  
o s te n tacy i  t r z e b a  t rzym ać.. .  Ale żeby już  w szyst­
ko by ło  w p o rz ą d k u  i psiark i ,  j a k  należy  w p o ­
rz ą d k u ,  i w szystko . N ieboszczyk  h r a b i a  daj mu 
pan ie  k ró le s tw o  niebieskie! myśliwcem, j a k  żyje 
p rzy zn ać  należy nie był, a  psów t r z y m a ł  i d w a  
razy  n a  ro k  n a  po low anie w yjeżdżał .  Z b io rą  się 
b yw ało  do jeżdżacze  n a  podw órze  w czerw onej li- 
be r j i  z g a lo n am i i w t r ą b k i  z a t r ą b ią  i ja ś n ie  p an  
n a  kon ia  wsiądzie, a  wielki łowczy nóżki m u w s t r z e ­
m iona włoży, p o tem  czapkę  z g łow y zdejm ie  i cu ­
gle w czapce  m u  poda. J a śn ie  p a n  z h a ra p n ic z k a  
t r z a ś n ie ,  a  dojeżdżacze  zaśm ie ją  się i ru s z ą  h e t  
z podw órza .  S t rze ra ienn y  jedz ie  za  h rab ią ,  i na  
jed w a b n e j  sforze dw óch  u lub ionych  p ańsk ich  p ie ­
sków t r z y m a  i t a k .  ich s t rzeże ,  p a n  wiesz... I  s ie ­
dzi s t rzem ienny ,  wysoko, wysoko, na kozackie in  
siodle, ru m ian y ,  oczam i w o k ó ł  zaw raca . . .  No, 
i goście, ro zum ie  się, w tak iem  ra z ie  byw ają .  I 
z ab aw a  i p o rz ą d e k  są zachowane...  Ach, u rw a ł  się 
azy a tczy k ,  z a w o ła ł  nagle ,  pod erw aw szy  wędkę.

— A cóż mówią, że  g r a f  u ż y w a ł  w swym c za ­
sie? z a p y ta łe m ;  '  ,

—  B y ł  to  j a k  wiadomo m ag n a t .  Do niego 
byw ało , p ie rw sze  m o żna  pow iedzieć  osoby z P e ­
te r s b u rg a  za jeżdża ły .  P rz y  n ieb iesk ich  w stęgach ,  
bywało , za  s to łem  s ied zą  i j ed zą .  A ju ż  do c zę ­
stow an ia  to  m is t rz .  Z aw o ła  mnie, n ie r a z :  „ T u ­
m an ,” i mówi, „m n ie  ju t ro  p o trzeb a  żywych cze- 
czug; k a ż  się o nie  pos ta rać ,  rozum iesz?” „ S ł u ­
cham  ja ś n ie  p an a .” S u k n ie  h a f tow an e ,  peruk i ,

laski, p ac h n id ła ,  wodę ko loń sk ą  p ierw szego  ga- 
j  t u n k u ,  t a b a k ie rk i ,  o b razy  ta k ie  o g ro m n e  z sa m e ­
go P a r y ż a  w ypisyw ał.  J a k  w yda b a n k ie t ,  P an ie  
w szechm ocny , slwmrco świata! fa je rw e rk i ,  id ą  p rze -  
jazdki! N a w e t z a r m a te k  s t rz e la ją .  S am ych  m u ­
z y k a n tó w  było  cz te rd z ies tu .  K a p e lm is t rz a  m ia ł  
n iem ca,  i d a ł  się we znak i  j a k o  niemiec; z p a n a ­
m i p rzy  je d n y m  stole je ść  mu się zachc ia ło ;  ta k  
go ja ś n ie  p an  k a z a ł  w ypędzić  z dom u: u  m nie  
mówił, m u zyk anc i  rzecz  sw oją  rozum ie ją .  W iad o ­
mo, p a ń sk a  w ład za .  P u sz c z ą  się w t a n y — do świ­
tu  ta ń c z ą ,  i to  najw ięcej lak o se s -m a tra d u ra . . . . . .
E ....e... p opad łeś  się, bracie! (S ta ru s z e k  w y c ią g n ą ł
z wody m a łego  ok un ka .)  Masz, S te f a n k u .— P a n  był, 
j a k  na leży  pan ,  c ią g n ą ł  s ta rzec ,  za rzuc iw szy  na 
nowo wędkę: i d u sza  b y ła  też dob ra .  P o b ije  b y ­
wało; p a trzysz ,  a  ju ż  i zapo m n ia ł .  J e d n o  z łe ,  że 
m e t re sy  t r z y m a ł .  Och, już te  m etressy ,  P an ie  
z li tu j się. O ne  to  go i zn iszczy ły . I  zasie, 
w szystk ie  z nizkiego s t a n u  w yb ie ra ł .  Z daw ało by  
się, czego im jeszcze  b rak ?  T a k  nie, daw aj im 
co j e s t  na jd roższego  w E urop ie . . . .  I  p r a w d ę  po­
w iedziawszy: d la  czego nie używ ać  j a k  się k om u 
podoba, p a ń sk a  rzecz.. .  t e m  się go nie zuboży. 
Osobliw ie  jed n a :  A k u liną  j ą  nazywali; t e r a z  już 
nie żyje daj je j  p an ie  k ró le s tw o  niebieskie! B y ła  
to  dz iew k a  p ro s ta ,  có rka  dz ie s ią tn ik a  li tow skie- 
go, a j a k a  zła! Po tw a rzy  byw ało , g ra f a  bije. 
O c z a ro w a ła  go ze w szystk iem . Mojemu k re w n e m u  
ta k  zaw ró c i ła  g łowę, że na  n o w ą  su k n ią  d la  niej 
zd o by ł  się.... i nie  je d n e m u  łe b  zaw róciła .  Tak...
A wszystko t a k i  b y ły  d o b re  czasy! d o d a ł  s ta rzec  
z g łęb o k iem  w estchnien iem , pochyli ł  g łow ę i z a ­
milkł ,
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m iejscu  rzu co n y  b y łb y  m o st na S a sk ą  K ęp ę  i p rzez  
K ęp ę  p o p ro w a d zo n ą  z o s ta ła b y  k o lej do p o łą c ze n ia  
z dw orcam i d róg  ż e la zn y ch  W a rsza w sk o -T eresp o l-  
sk ie j i P ę te rsb u rg sk ie j . P ro jek t za p ew n ia , źe  tu ­
n e l. t a k i , ; m o st i k o lej łą c z ą c a  z so b ą  dw orce, p o ­
m im o te g o  że  trzeb a b y  i k ęp ę  za b ezp ieczy ć  od z a ­
lew u  sto so w n y m  b u lw ark iem  —  będą je sz c z e  ta ń ­
sz e  n iż e li  b u d o w a n ie  m o stu  pod C y ta d e lą  i p ro ­
w a d zen ie  d ro g i że la zn ej w o k ó ł m iasta . (G . P . R .) 
• — ' R ęk op istn  d z ie ła  K o p ern ik a  „ D e  rev o lu tio -  
n ib us orb ium  c o e le s tiu m ” w y d a n eg o  po raz p ierw ­
sz y  w N o ry m b erd ze  w r. 1 5 4 3 , od la t 2 0 0  z n a j­
du je  s ię  w p osia d a n iu  rod zin y  hr. N o stitz -R iern ek .

—  Z n a zw isk a  „ M arie  S tu a r t” k o m b in u je  s ię  
m ięd zy  in n em i m y śl „ T u  a s m a rtire .” (W d r.)

—  W P a ry żu  z a w ią z a ło  s ię  „ S to w a r z y sz e n ie  
p rzec iw  n a d u ży ciu  a lk o h o licz n y c h  n ap ojów .”

—  A iistr ja ćk i L loyd  z a w ią z a ł b ezp o śr e d n ie , pe- 
rjo d y czn e  sto su n k i h a n d lo w e  z B o m b a y em  przez  
k a u a ł S u ez k i. C oraz bardziej s ię  p o k a zu je , ż e  ta  
ż y ła  k o m u n ik a cji w odnej ogrom n y u szczerb ek  p rzy ­
n ie s ie  h a n d lo w i a n g ie lsk iem u . N a w et w W a r sz a ­
w ie  n ie k tó r e  d o m y  h a n d lo w e  o d e b r a ły  ju ż  o fer ty  
w p ro st od k u p có w  z K a lk u ty .

—  O ile  n ie sz c z ę śc ie  czy n i to lera n cy jn y m  d a je  
o b ecn ie  C h icago  w A m ery ce  w y m o w n y  p r z y k ła d .  
K o śc ió ł p r e sb y te r ja ń sk i używ an ym  byw a n a p rz e -  
inian p rzez  ty ch że  w yzn a w có w  i p rzez  je d u ę  z gm in  
żydow sk ich ; sy n a g o g a  o d s tą p io n ą  z o s ta ła  do c z a ­
so w eg o  u ży tk u  k o n g reg a c ji u n ita ry stó w , je d e n  z te a ­
tró w  z a m ie n ia  s ię  w n ie d z ie lę  na dom  B oży . (Izr .)

—  W  p rzed m io c ie  tr z ę s ie n ia  z ie m i, k tó re  w z e ­
sz ły m  m ies ią cu  n a w ie d z iło  zn a c zu ą  c z ę ść  E u ro p y  
Ś ro d k o w ej, a  m ięd zy  in n em i i N ie m cy ,— czy ta m y  
ćo n a stęp u je . W ięk sz a  c z ę ść  k r ó tk o tr w a ły ch  t r z ę ­
s ie ń  z ie m i, w k ra ja ch  n a tu ry  n ie  w u lk a n iczn ej, 
ja k  to , k tó re  w d. 6  m arca  d a ło  s ię  d o strzed z  
w w ie lu  m ie jsco w o śc ia ch  N iem iec , n a leży  do tak  
z w a n y c h  n e p tu n icz n y c h  tr z ę s ie ń  z iem i, to j e s t  t a ­
kich,; g d z ie  w sk u te k  m e ch a n icz n e g o  lub  c h e m i­
c zn eg o  d z ia ła n ia  w ody n a  c zę śc i sk ła d o w e  tw ardej 
Skorupy zigm i, w g łę b i  je j tw o rzą  się  w yd rążen ia  
o b szerp e , k tó re  z c z a se m  za p a d a ją c , pow odują  
w strz ą śn ie u ia  w fa lis ty c h  sp ó łśro d k o w y ch  o k ręg a ch  
do p o w ierzch n i d o ch o d zą ce . T eorja  ta , po raz p ierw ­
szy  w 1 8 4 0  p rzez  U e rk er ’a  p od an a  i r o zw in ię ta  
późn iej p r z ez  V o lg er 'a , a n a w et, ch o ć  b e z za sa d n ie , 
s to so w a n a  p rzez  n iek tó ry ch  do w szy s tk ich  w o- 
g ótn oścj tr z ę s ie ń  z ie m i , b y ła  o s ta tn ie m i cza sy  
śc iś le j b a d a n ą  p rzez  P r . M ohr’a  z B o n n , i p o p a r ­
ta fa k ta m i p r z em a w ia ją c em i za  n ią . (G. P.)

—  „ A r ch iv es  is r a e lite s” d o n o sz ą , że  z sa m eg o  
M etz w y w ęd ro w a ło  7 5  ro d zin  izr a e lsk ich  w g łą b ’ 
F ra n cji, (z e  S tr a sb u r g a  5 0  ro d z in , op ró cz  w ie lk ie j 
ilo śc i osób  b e z że u u y cb . „ A  ex o d  ten  (e m ig r a c ja ) -  
d o d a je  to  p ism o — j e s t  d op iero  w sw y ch  p o c z ą t­
k a c h , 3 9 S, o Wt i  v d i m p i  i a jfem iio so  (I*r.)
- U J ^ -_ U 4 4 -U - ,-L  ----------- ’ ...................  ' --------------

u iv  P a n  w a sz, ja k  widftć b y ł surow y? z a p y ta ­
łe m  g o  po n ie ja k iem  m ilczen iu .

t —  K ied y  to  s ię  p o d o b a ło  b a t’ku , r z e k ł s t a ­
r ze c  k iw n ą w szy  g ło w ą .

— ; T era z  s ię  to  n ie  d z ie je  z a u w a ż y łem , n ie  
sp u szc za ją c  o czu  z  k o le g i ,  k tó ry  p o p a trz y ł na  
m n ie  z  boku .
5 — T era z  w iadom o lep ie j, m r u k n ą ł— i z a r z u ­
c i ł  d a lek o  w ęd k ę.

S ie d z ie liśm y  w c ien iu , le c z  i w c ie n iu  b y ło  par­
no. C iężk ie , g orące  p o w ie tr ze  ja k b y  za m a rło ; r o z ­
o g n io n a  tw a r z  z u p ra g n ien iem  sz u k a ła  w ia tru . 
S łp ń c e  p a liło  z  o ło w ia n e g o , p o c iem n ia łe g o  n ie ­
ba, prosto  w tw a rz , —  na d ru g im  b rzegu  z ło ­
c iło  s ię  o w sia n e  pole  g d z ie n ie g d z ie  p o r o s łe  p io ­
łu n a m i; je d e n  k ło s  s ię  n ie  p o r u szy ł. N ieco  n i­
żej, c h ło p sk i koń  s ta ł  w r z e c e  po k o la n a , o g a n ia ­
ją c  s ię  len iw o  m okrym  ogonem ; z rzad k a  pod  
z w is ły m  k rza k iem  p o k a zy w a ła  s ię  d u ża  ryba , p u ­
sz c z a ła  b ąb le  i z  c ich a  p o g r ą ż a ła  s ię  na dno, p o ­
z o sta w ia ją c  po so b ie  d ro b n ą  fa lę . P o ln e  k on ik i 
św ie r g o ta ły  w p o ż ó łk łe j  tra w ie , p rzep ió rk a  k r z y ­
c z a ła  ja k b y  z  n iech cen ia , ja str zą b  b y stro  u n o s ił  
s ię  nad po lam i i c zę s to  z a tr z y m y w a ł w m iejscu , 
i sz y b k o  rob iąc  sk rz y d ła m i r o zw ija ł og o n  w w a ­
ch larz; s ie d z ie liśm y  n ieru ch o m i, u tru d zen i g o r ą ­
cem . N araz, za  n am i w w ą w o zie  d a ł  s ię  s ły s z e ć  
sgm er: k to ś  sp u sz c z a ł s ię  ku  ź r ó d łu . O b ejrzaw szy  
się  sp o s tr z e g łe m  w ieśn ia k a  o k o ło  la t p ię d z ie s ięc iu , 
c a łe g o  p o k ry teg o  p y łem , w k o szu li i ła p c ia c h , z  p le ­
c io n ą  to reb k ą  i arm jak iem  na p leca ch . Z b liży ł  
s ię  k u  ź ró d łu , ch c iw ie  n a p ił  i p o w sta ł.

—  H ej, W ła st k r z y k n ą ł T um an , p r z y p a tr zy w szy  
s ię  m u: zd ró w  bracie! Z k ąd  B ó g  prow adzi?’

—  ^ d ró w , M icha le  T a w e liczu  —  o d p o w ied z ia ł 
c h ło p e k , p o d ch o d zą c  k u  nam , zd a lek a .

—  G d zieś s ię  p o d ziew a ł?  z a p y ta ł  go  T um an .

—  „ T im es” o tr z y m a ł w ia d o m o ść  z A le k sa n d r ji  
o siln em  tr z ę s ie n iu  z iem i, k tó r e  3 k w ie tn ia  m ia ­
s to  A n tio ch ję  w p o ło w ie  z b u r z y ło . L iczb a  osób , 
k tó re  śm ierć  w tej k a ta stro fie  z n a la z ły , j e s t  n ie ­
sły ch a n a ; o b licza ją  j ą  na 1 5 ,0 0 0 . W m ieśc ie  p a ­
n ow ać m a n ęd za  n ie  do o p isa n ia . (G . P .)

—  M. B isz o fsh e im , b a n k ier  p a ry zk i, z o b o w ią ­
z a ł  s ię  p ła c ić  k o n try b u cję  d o b ro w o ln ą  na u z u p e ł­
n ien ie  3 -c h  m iljardów  p o tr z eb n y c h  do w y zw o len ia  
kraju , od k a żd y ch  1 0 0 ,0 0 0  fr. z a in k a so w a n y ch  po 
1 0 ,0 0 0  fr ., ta k , że  d la  d o k o m p leto w a u ia  c a ły c h  3  
m iljardów  w n ies ie  3 0 0 ,0 0 0  fr. T a k ą ż  o fiarę  w w y ­
so k o śc i 1 0 0 ,0 0 0  f f i  z a d e k la ro w a ł k u p iec  p a ry zk i  
J . A lb er t. (Izr .)

—  F u n t z ło ta  k o sz tu je  w s ta n ie  n ie o b r o b io ­
nym  3 0 0  ta larów ; fu n t że la za  z a le d w ie  3  fe n ig i. 
J e ż e li  jed n a k  ż e la z o  p rzero b io n e  z o s ta n ie  na n aj­
d e lik a tn ie js z e  g e n e w sk ie  sp ręży n y  zeg a rk o w e , w t a ­
k im  r a z ie  fu n t k o s z tu je  50Q 0 ta larów , g d y  ty m ­
cza sem  z ło to  p rzero b io n e  na n a jw y tw o rn ie jszą  bi- 
ż u ter ję , o w ie le  tej w a r to śc i n ie  d o s ięg a . R zecz  
s ię  m a tak  sam o z  w ie lu  n a  p o zó r  p o zb a w io n em i  
w a rto śc i m a ter ja ła m i. (K . W .;

—  W H a m b u rg u  k ru p ierzy  m iejsco w i zeb ra li  
s ię  w c e lu  z a n ie s ie n ia  p ro śb y  do m in isters tw a  
sp raw  w ew n ętrzn y ch , w k tórej ze  w zg lęd u  na u s ta ­
n ie  ich  za ro b k o w a n ia  z p o czą tk iem  roku  p r z y s z łe ­
go , d o m a g a ją  s ię  w y z n a c ze n ia  im  p en sji, m o gącej  
z a b ezp ieczy ć  ich  u trzy m a n ie  s ię . (K . C .)

—  J . 0 .  G re in er  w B e r lin ie  (K u r str a sse , 1 5 ), 
z b u d o w a ł now y  a lk o h o lo m e tr  na 7 0  —  9 0  gra d u -  
sów , w sze lk im  w ym agan iom  o d p ow iad ający . P o je ­
d y n cze  sto p n ie  są  d a le k o  w ię k sz e  (od  d o ty c h c z a ­
so w y ch ), a z a tem  w y r a źn ie jsz e  i p e w n ie jsz e  w o d ­
c zy ty w a n iu . A lk o h o lo m e tr  i  p o d  ty m  w zg lęd em  
z o s ta ł  pop raw ion y , że  term o m e tr  p o k a zu je  a ż  13%  0 
pod zero , g d y  d o ty c h c z a so w e  p o k a z y w a ły  tv lk o  
do 10°. (G . P . R .)

 ̂ —  W yd an e w P a ry żu  d z ie ło  „L e  d ern ier  des  
N a p o le o n s ,”  z o s ta ło  za b r o u io n e m  w B e r lin ie  i 
w L ip sk u .

—  Z W r o c ła w ia  d o n o szą , ze  Izb a  h a n d low a  
w r o c ła w sk a  p o c z y n iła  s to so w n e  k ro k i a b y  na d r o ­
d ze  d y p lo m a ty c z n e j u z y sk a n e  z o s ta ło  p r z y sp ie sz e ­
n ie k o n ce sji na d a lsz ą  bu dow ę k o le i W a rsza w sk o -  
W ro cła w sk iej od Ł o d z i do W ieru szo w a . (G . P .)

—  N a p r z y sz ły m  m ięd zy n a ro d o w y m  ja rm a rk u  
m achin  w W ro c ła w iu , b ęd z ie  w ażn a  now ość , żn i­
w iark a  A lw in a  T a n tza , k tó r a  w ed le  sp ra w o zd a w cy  
S ch les. L a n d s. Z tn g ., m a być  nou plus u ltra  ż n i­
w iarek . M a on a  w so b ie  łą c z y ć  w sz y s tk ie  p o ż ą ­
d an e p rzy m io ty : lek k o ść , p ew n o ść  chodu , d o k ła ­
d n o ść  c ięć  i o d k ła d a n ie , tr w a ło ść , i m a c iąć  z a ­
rów no w y le g łe , ja k  i norm alne, su ch e  ja k  w ilg o ­
tn e  zb o że . P r z y sz ły  ja r m a r k  w sk a że  ile  p ro b le ­
m at ż n iw ia rk i p rzez  T a n tza  (z H a lli)  z o s ta ł  r o ­
zw ią za n y . (G . p . R .)

—  D o  M oskw y c h o d z iłe m , do pana.
—  P o  co?
—  P ro s ić  g o  c h o d z iłe m .
—  O co prosić?
—  A b y  Od czy n szu  u w o ln ił, a lb o  na p a ń sz c z y ­

zn ę  w sa d z ił, p r z e s ie d lił, a lbo  co... S y n  m i u m a r ł,
ta k  m nie  sa m em u  te ra z  n ie  p o d o ła ć .

—  U m a r ł ci syn?
—  U m a rł n ieborak , d o d a ł c h ło p e k  po k ró t-  

k iem  m ilczen iu ; b y ł w M oskw ie dorożk arzem ; i za  
m nie co  praw da, c zy n sz  w n o sił.

—  A c z y ś  ty  te ra z  o czy n szow an y?
— ■ O czy n szo w a n y .
—  N o  i cóż tw ój pan?
—  Co pan? P r z e g n a ł m nie, m ówi: jak  śm ie sz

w p ro st do m nie p rzych od zić: na to  je s t  ekonom ; 
n a jp rzód  p o w in ien eś s ię  e k o n o m o w i zam eld o w a ć...
i g d z ie  ja c ie b ie  p rzes ied lę?  T y , m ów i, w przód  
z a le g ło ść  z a p ła ć . R o z s ie r d z ił  s ię  z e  w szy stk iem

—  N o i cóż, p o sz e d łe ś  z  kw itk iem ?
_ —  A  p o sze d łe m . C h cia łem  p rzek o n a ć  się , czy  

nie  z o s ta w ił  cza sa m i n ie b o sz c zy k  c ze g o  po so ­
bie, a le  g d z ie  tam  d o jd z ie sz  ład u ! —  Ja do 
je g o  g o sp o d a rza  m ów ię: p r z ec ie ż  ja  F ilip a  o j­
c iec , a on  m i pow iada: a j a  z k ą d  wjem ? S y n  twój 
nic n ie  p o z o sta w ił;  j e s z c z e  s ię  u m nie z a d łu ż y ł.  
T ak  i o d sze d łe m .

C h ło p ek  o p o w ie d z ia ł nam  to  w szy stk o  z u śm ie­
chem , ja k b y  o k im  inn ym  b y ła  m owa; le c z  j e g o  
m a łe , o m d la łe  o czk i z a c h o d z iły  łz a m i, u s ta  d rża ły .

—  Po có ż  ty  te ra z  do d om u id ziesz?
—  A  g d z ież?  Ma s ię  ro zu m ieć  do dom u, 

Ż ońa tera z  tam  z g ło d u  w k u ła k  beczy .
—  T y ... ty ... te g o ... z a g a d a ł na raz S te fa n ek ,  

z m ię sz a ł  się , z a m ilk ł i p o c z ą ł  g r ze b a ć  w ga rn czk u .
—  A  do ek o n o m a  p ójd ziesz?  z a p y ta ł  T um an  

z z a d z iw ie n ie m  sp o jrz a w szy  n a  S te fk a .

—  M in ister ju m  finansów ; p o d łu g  „R u sk . Mir., 
p r z e d s ta w iło  do k o m ite tu  m in istró w  p ro jek t usta­
wy p r y w a tn eg o  to w a r zy s tw a  a k c y jn e g o , m ające?0 
na ce lu  r o zp o w sz ec h n ien ie  sp rzed a ży  so li kuchen* 
nej u lep szo n e j, w y ra b ia n ie  so d y , u r zą d zen ie  skła* 
dów so li w różn ych  m iejsco w o śc ia c h  R o sji, i w koń* 
cu  u r z ą d z en ie  w m iejsca ch  sk ła d ó w  so li, dróg ko; 
m un ik acyj n ych  łą c z ą c y c h  sk ła d y  z d w orcam i kolei 
ż e la zn y ch . *  (K , W*) _.

— C z y ta m y  w „ P ra w it . W ist  ,” ż e  w M o s k w ie  
w c ią g u  s ty c z n ia  i lu te g o  roku b ie żą c eg o  zd arzy ł0 
s ię  1 1 0  w y p a d k ó w  śm ierc i g w a łto w n ej, mianowi* 
cie: 2 m ord erstw a , 3  o tr u c ia , 2  dzieciobójstw a'. •* 
sa m o b ó jstw , i 9 7  śm ie r c i  w y p a d k o w y ch , w liczbie 
tej 3 2  od  p ija ń s tw a , r e s z ta  z in n y ch  przyczy11. 
P ożarów  w M o sk w ie  p o d cza s  dw óch  m ies ię cy  by­
ło  18; szk o d y  w y rzą d zo n e  p rzez  n ie , oszacow '800 
na 5 5 ,9 9 5  TST  ------ - — (f". P-T”

W iadom ości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

—  „ W ę d r o w ie c ” w .\? 118  z r. b. zam ieścił 
o b raz  A n to n in y  V o lk m a r  p. t .  „ D ie  n e u e  Erziebe* 
rin ” (N o w a  n a u czy c ie lk a  d o m ow a). J e s t  to  obraź 
p e łe n  g łę b o k ie g o  w d zię k u . M alarz o k a z a ł s ię  w ni® 
s tu d y s tą  se r ca  i n a m ię tn o śc i, a zarazem  znakoffli' 
tym  p o e tą . O braz ten  rep ro d u k o w a n y  je s t  od lał 
kilku  w p r z eś licz n y c h  w ię k sz e g o  i m n ie jsz eg o  f° r' 
m atu  fo to g ra fia ch  p rzez  z a k ła d  G u sta w a  Schauei®  
w B er lin ie .

—  A u to rem  rom ansu  „ R in a ld o -R in a ld in i,” btt' 
d zą ceg o  od la t ty lu  ta k  w ie lk ie  z a jęc ie  w urny* 
s ła c h  p o k o jó w ek  i n ie d o r o stk ó w , je s t  n ie ja k i Kr?‘ 
stja n  V u lp iu s b ib ljo tek a rz  w W ejm a rze  (1 7 2 6 T  
1 8 2 7 ) . R o m an s ten  b y ł po raz p ierw szy  wydań) 
w L ip sk u  w r. 1 7 9 8 .

—  „ W ę d r o w iec ” don osi, że  p. U n g er  zaczni® 
w y d a w a ć  „ R a m o ty  i ra m o tk i” W ilk o ń sk ieg o .

—  W  N iem czech  b u dzi n ie p o sp o lite  w rażeni0 
rom an s d o k to ra  C. W erd er  p. t. „ D er  F u rst vo°

,nD^s8iaiJflj w oM ioaojl s  o j p c o i

—  W  P o zn a ń sk iem  tw o rzy  się  now e tow ar i f  
stw o  celetn  p o d źw ig n ięc ia  r o ln ic tw a  pod nazWł 
„ T erra .”

—  Z a częto  w yrab iać  m a ter ja ł d o b rze  naśla* 
d u ją cy  k o ść  s ło n io w ą ; m ięsza n in a  sk ła d a  się  Z k°* 
lodjonu  i fo sfo ra n u  w a p n a . ’

—  W  A n g lji w y n a lez io n o  sp o só b  w y tła cza n i8 
c zc io n ek  d ru k a rsk ich  z e  s ta li.

—  M. O rgelbrand  w y d aje  D ra p er ’a „D zieje 
u m y s ło w eg o  rozw oju  E u r o p y ” w p r z ek ła d z ie  p®' 
skira.

O . l - ~ 1-------- ■-------------- -----
—  P o  cóż ja  do n ie g o  pójdę?..... Ja  i

w c zy n sz u  za le g a m . S y n  p rzed  śm ie r c ią  J l T°; 
ch o ro w a ł to  i c zy n sz u  n ie  o p ła c ił ... .  A  m°*e 
z u goru , n ie  m a w zią ść  cze g o .... Już. ja k  byś tanl 
n ie  p r z em ieszk iw a ł, g łu p stw o ; p u sta  na to  m °j8 
g łow a! (C h ło p ek  się  z a śm ia ł.)  Ju ż  ja k b y ś ta®
nie k ło p o ta ł  s ię  K iu ty lia n ie  S ie m ie n ic zu , a  ju ż ......

W ła s  z n o w ą  s ię  ą ą śm ia L  u n i !
—  Cóż?, to  ź le  b racie , z n a m y słem  wyrzeb* 

T um an. _
—  D la  c ze g o  ź le?  N i... (G ło s  m u na ustach  

za m a r ł) .  J a k ie ż  go rą co ! d o d a ł, o b c iera ją c  tw arZ 
ręk aw em .

—  J a k  s ię  n a zy w a  tw ój pan? z a p y ta łe m  g0-
— H rab ia***  W alerjan  P io tro w icz .
—  S y n  P io tr a  Ilicza?
—  T a k , sy n  P io tra  Ilicza , o d r z e k ł T um 811, 

N ie b o sz c zy k  P io tr  I licz  za  życia  w ieś W ł« s0ff<) 
m u w y d z ie li ł .

—  C óż on, zdrów ?
—  Z drów  d z ięk i B o g u , o d r z e k ł W łas. W ?' 

p ię k n ia ł , tw a rz  je g o  s ię  z m ie n iła .
—  P o d  M oskw ą oto , a n ie  tu  g o  na c z y n ^  

w s a d z ił ,  o z w a ł  s ię  do m nie T um an.
—  A  w ie le  z  gruntu?
—  D z iew ię ćd z ie s ią t  p ięć  rubli, w y b e łk o ta ł W ł #
—  N o w id z isz  pan , a  z ien ii k ru szy n a , tylk°» 

że j e s t  pań sk i la s . . o x T q ts  a
A  i ten  m ów ią sp rzed a li, r z e k ł  chłopek-

—  N o w id z isz  p an ... S te fk u , daj no r o b a k a -  
A, S tefek ? , co ś  ty  z a sn ą ł, czy  co?

S te fk o  d r g n ą ł. C h ło p ek  p r z y s ia d ł przy  na3, 
Z now uśm y za m ilk li. N a  drug iej s tro n ie  rzek i z8 '  
n u c ił k to ś  p io sn k ę , le c z  ta k ą  sm ętn ą ... Zasm u®*  
s ię  m ój b ied n y  W ła ś .....

W  p ó łg o d z in y  ro zesz liśm y  s ię .
(D a lszy  ciąg n a stą p i).



Wkł , ^ s*S?arz Budkiew icz w Żytom ierzu podjął 
tt, » * k o « & rg a cji L ącord a ira  „O Jezusie C hry-

"kow rosóyjski w yzn aczył pięć wypraw na-
Wp ^ a obserw ow ania w y. 1874 przejścia  
łś< w 7  Przt’z tarcze słońca. K oszta w yniosą

t ..... - - -  •*  tW ffh".)"'
jjjT' ^  m ieście B ugulm a gub. Saraarskiej bę- 

wydawati% gazeta w języku  tatarskim .

B I S K U P S T W O
k u j a w s k i e  i  k u j a w s k o -k a l i s k i e .

{Ciąg drugi). « • ' żin*imx*r>b

°^ec krytycznych wyjaśnień co do powyż- 
SJ °  Przedujiotu, przyjąć należy, że początek  bi- 
Eu(f StiWa kujaw skiego datuje się dopiero od bulli 
, i â n| uf b 111 z ^ ,,ia 4  kw ietn ia 1148 l) stano- 
2ŴCeJ biskupstwo kujaw skie, nadającej uiu na- 
sie f Wskazującej jego granice. W tym  to cza- 
wj l°kólica W olborska, kośció ł N P. Marji w Za- 
W °L' e> l,r°bostw o Ś-go M ichała na zam ku kra­
ty# fH V okolica G dańska, w cielone zosta ły  do 

kujaw skiej, której granice rozciągały  się  
ska a d łńgim  pasem  od W olborza do Gdań- 
0(j’ maJ^c w swym środku katedrę w łocław ską. 
w Czisów  biskupa M ichała G odziem by, który  
c«eł° ■ m ia* wznieść m urowaną katedrg, za- 
8ter Si? W cią g a ć  znaczenie tej dyecezji i jej pa- 
t» jZy* Jak udzielni książgta zaw ierali oni trakta* 
o"(it ’̂Pływali na książąt radami i powagą swoją, 
sko. Łeż zacz§b sig ty tu łow ać biskupam i kujaw - 
^'Pom orskim i, w łocław skim i, lub z łacińska  
c/p P łazow skim i. Za biskupa Macieja Golan- 
/  Wskiego (;f r. 1360) poczgto wzuosić gm ach  

‘siejszej katedry, zw ięk sza ła  sig coraz liczba  
2ywilejów i m nogość dóbr biskupstw a w roz- 

k u>ch stronach. W tedy to rów nież, za  Ł okiet-  
I  mi-ych czasów , biskup kujaw ski o trzym ał trzecie  
I t r̂ SCe w senacie , to je s t  p ierw sze po biskupie 

Akowskim. W roku 1418 W ładysław  J a g ie łło  
bi.jwilejem wydanym  w Ł ęczycy  dnia 4 sierpnia  
cy.^Pstwo kujaw skie zrów nał w praw ach z ar- 
w J^ u p stw em  gnieźnieńskiem . Prawo wydane 
d/ - 7576 na zjeździe Jędrzejow skim , a potwier- 
a u ne przez Syxtusa V -go papieża, przyznało  bi- 
nia i°m kujawskim  moc ogłaszan ia  i koronow a- 
kich w 8 dyb)' prym asi nie m ogli tego z ja -  
w. O przyczyn i przeszkód dopełnić’, odtąd też , (a 
3 « w i e  od roku 1569 gdy K arukow ski, ów cze- 
ę j  biskup kujaw ski w zastęp stw ie  prym asa Uchań- 
Mat80 kWrJ niepraw nie o g ło s ił królem austryaka  
kor tr4iUa na, biskupi kujaw scy jako w łaściw ie  
tj, “oni, zajęli w senacie drugie m iejsce po pry- 
Jm * Już W końcu X V  w ieku biskupi ci m ieli 
aźHaganów z ty tu łem  biskupów m argaritańskich  

w ieku, następnie zaś z innem i. W r. 
gj05 Andrzej O strow ski biskup ufundow ał dru- 
L  ^  sufragana pom orskiego w m iejsce gdańskie- 
% < który tu  spraw ow ał obow iązki od la t bar- 

i p > ie lu  *).
Poć l3,k.uP’ kujaw scy m ieszkali zw ykle w W olborzu  

I ara, lJ>otrkow e». D yecezja  La d zieliła  się na trzy  
z .b'dyakonaty: kujaw ski, kruszw icki i pom orski, 
(j0 .° rTch ostatn i zw ięk szy ł się  od roku 1638  gdy 
V̂i , kupstwa kujaw skiego przyłączano dwa po­

la y na Ponjorzu kaszubskiem  t. j. bytow ski i 
^ em b m -sk i. K apituła sk ładała  się z 8 - iu  pra- 
kii'°W j - : proboszcza, dziekana, archidjakonów: 
kuJa'Vsk ieg° i pom orskiego, scholastyka, kantora, 
l  3t°sza i kanclerza; z 18-tu  kanoników , ,20  wi- 
^JU szów , 4 penitencjarjuszów , 6 m ansjonarzy, 
( t Psałter2jfstów i 14 altarystów . N ajznakom itsi 

i dal Wnb todzie g łośn i w naszych dziejach , zaaia- 
Uinr W teJ kapitule w ciągu wieków; to też otrzy- 
[. ła ona zaszczytny  tytu ł: dortissim um  capitu- 

Z jej grona, w sam em  bieżacem  stu leciu  
bm ł o  dziew ięciu  biskupów dyecezjalnych oprócz 

skupów in partibus; św iadectw o to aż nazbyt 
U zemawia w ym ownie. —  D ynstynktorjum  noszo- 
z na złotym  łańęuchu ma krzyż ośm iokątny  
4 ethalji ciem no-czerw onej, otoczony prom ieniam i 
n,Vv. Przecięciach z gw iazdkam i z wyobrażeniem  
z njebowzigcia N. Marji P. i z im ieniem  M arji 
k drugiej strony, na tle  niebieskiem  em aljow em . 

granice tej dyecezjii istn ia ły  aż d o r . 1818)

Rzysżczewski Cod. Dipl. IT.
Hi ^ artoi,zewic*, Encykl. Powsz. Ul. 631.

I Ka. M ilew icz, j. w. p, 10.

w którym inaczej urządzoną zosta ła , otrzym aw szy  
nazw ę dyecezji kuj& wsko-kaliskiej. Przed poda­
niem w iadom ości o nićj od wspom uiónego roku, 
wym ienim y biskupów kujaw skich, których ks. M ętle- 
wicz liczy po tę datę 63 a B artoszew icz 68, k ła ­
dąc na podstaw ie kodexu dyplom atycznego *), za 
pierw szego biskupa W ernera, za którego w roku  
1148 ustanow ioną była dyecezja kujaw ska. Przyj­
mując w zm iankow aną datę jako najpew niejszą, 
należy do bezpośrednich następców  W ernera z a li­
czyć: Sw idgćra i Honolda, którzy chociaż nie byli 
legendow em i biskupam i kruszw ickim i, byli p rze­
cież kujaw skim i i m ogli równie jak  i pierw szy, 
rzeczyw isty  biskup W erner, m ieszkać pierw otnie 
w K ruszw icy, podobnie jak  późniejsi, a naw et aż 
do ostatn ich  czasów  biskupi tej dyecezji, m ieszkali 
w W olborzu, zaczem  przecież me id zie , iżby by­
ło  biskupstw o W olborskie. P oczet tych biskupów  
je s t  następujący: 1) Werner r. 1148; 2) Swidger, 
o którym  wspom nieliśm y wyżej między biskupam i 
kruszw ickim i, zra. r. 1151; 3) Honoldus, w zm ianko­
wany tam że, f  1160; 4) R udger, herbu W ieniawa, 
rodem uiem iec, a w edług P aprockiego, czech  lub  
m orawiak, co pew niejsza, gdyż św iadectw em  Da- 
m alewicza, znać m ia ł język  krajow y, um. r. 1170; 
5) Werner, tegoż herbu, brat poprzedniego w e­
d ług  Paprockiego, um, r. 1178; 6j V m elpus  zw a­
ny także A m olf, poprzeduio dziek an  kap itu ły . Za 
niego od b y ł się w roku 1180 staw n y  synod pro­
w incjonalny w I jgczycy; um. r. 1189; 7) Stefan, 
prałat, rodem n iem iec od r. 1191'; um. r. 1197; 
8) Ogerjus lub Georgius, w łoch. Za niego M ieczy­
sław  stary p rzyw łaszczy ł sobie Kujawy; um. r. 
1203; 9) B arth  herbu O ksza, w łoch przysłany przez 
Innocentego III, ostatn i z cudzoziem ców; um. r. 
1215; 10) M ichał Godziemba, tegoż herbu pierw szy  
z polaków na stolicy kujaw skiej, sław ny z cnót i 
euergji, z godzen ia  dobra kościoła  z dobrem kra­
ju i z wybudowania katedry, k tóra  następnie po 
w ystaw ieniu okazalszej, obroconą zo sta ła  na ko­
śc ió ł Ś-go S tan isław a. U m arł w końcu r. 1252; 
11) Wolimir Bolista  herbu Pobóg od l\ 1253. B ył 
wpierw kaaouikiem  w łocław skim  i kanclerzem  
książąt M azow ieckich, Z iem ow ita i K azim ierza. 
M iał liczuff z książętam i zatargi o odebranie im 
dóbr zabranych katedrze; um arł w r. 1271; 12) 
Wojciech herbu W ieniawa, wpierw dziekan w ło ­
cław ski. Za niego M szczug książę pomorski da- 
rpw ał katedrze 16 wsi. U m arł r. 1283; 13 Wi­
sław herbu Zabawa, On b y ł pierw szym  biskupem  
polskim  którego prymas Św inka potw ierdził na bi­
skupstw ie, a to z mocy sw ego m etropolitalnego  
przyw ileju jak i mu nadał Marcin IV  papież. Um. 
W isław w r. 1300; 14) Gerward  herbu L eszczyc, 
brat H erm ana biskupa C hełm ińskiego od r. 1303, 
od b ył poselstw a do A winionu do papieża Jana  
X X II, ze  skargą ną rabunki krzyżackie. U m arł 
w A w inionie r. 1323; 15) M aciej z R ozm iałow a  
G olanctewski herbu Topór. B y ł jednym  z 12-tu  
braci bliźniąt; zo sta ł biskupem a p rałata  kapitu­
ły  kujaw skiej. Za niego krzyżacy zrabow ali i 
Spalili katedrę w łocław sk ą i wym ogli odstąpienie  
im znaczniejszej części dochodów kościelnych. Gdy 
w 42 roku biskupstw a, zaniew idział, zrezygn ow ał 
takow e na rzecz synow ca sw ego Z byluta, k tó ­
ry n iegodziw ie w yw dzięczając się starcow i, odmó­
w ił mu w szelkich wygód. U m arł Maciej w roku 
1368; 16) Zbyłu t herbu Topór, synow iec poprze­
dniego, um arł r. 1383; 17) Trojan  herbu L eszczyc  
kanonik w łocław ski; — jego  m ianowaniu sp r z e ­
c iw ia ł się k siążę Z iem ow it, który w tym  czasie  
zaw ładnął Kujawam i, ztąd  Trojan w roku 1384  
flobrowoluie zrzek ł się godności b iskupiej, iżby  
nie być przyczyną niepokojów. W zm iankować na­
leży, że przed obiorem  Trojana dobijał się  o to 
biskupstw o Mikołaj kantor gn ieźn ieńsk i i schola­
styk  poznański, którego popierał naw et przem o­
cą brat jeg o  D rogosz z Uhroberza wojewoda sie­
radzki; 18) Jan  Olicht z przydom kiem  K ropidło, 
syn k sięcia  opolskiego, za instancjam i i intrygam i 
przen iesiony 2 o sta ł z b iskupstw a poznańskiego na 
kujaw skie. C złow iek  ten  obyczajów  złych , utrzy­
mujący ze szkodą sw oich śc is łe  konszachty z krzy­
żakam i, przeniesiony zosta ł w r. 1390  na biskup­
stwo w Pom eranji, gdy poprzednio n ie o siągn ą ł 
arCybiskupstwa, na jak ie się po śm ierci B odzanty  
w dzierał. (O . c. n.)

i )  Rzyszczewski, I. p. 1.
)-mum nmol; . e ł.in.L|ij l i,u- .i.ri —aim slp-ii-h—^

Przegląd polityczny.
B ezzasadne w iadom ości dzienników  angielsk ich  

o blizkiem  ponow ieniu wojny m iędzy Francją i

N iem cam i, spraw iły  w ie lk ie  w rażenie w stolicy  
pruskiej. B erliński ,,B oers. Cour.” zaznacza, że 
w szyscy im u w ierzy li, i że naw et dzienniki dobrze  
informo wane, i m ające stosun k i z m inisterjum  
spraw za g ran iczn ych , uw ażały w iadom ość „D aily  
T elegrapch” o w ysłan iu  u ltim atum  do W ersalu, 
jako zu p ełu ie  uzasadnioną. P ow ody dla których  
w B erlin ie tak ła tw o  i chętnie uw ierzono e fek to ­
wnej wiadomo ści angielsk iego dziennika, są  w e­
d ług  „Boers; Cour.” oczyw iste:

„Rząd, reprezentacja ludu i prasa, pow iada d zien ­
nik berliński, najzgodniej zapatrują się  na cha­
rakter i cele usiłow ań m ilitarnych F ran cji. N ik t 
rozsądny nie w ątpi, że pom nożenie liczby wojska  
fraucuzkiego, olbrzym ie w ydatki na rzeczy w o j­
skow e, na prace fortyfikacyjne, na broń i am uni­
cję, czynione przez Francję pom im o jej n iezm ier­
nego d łu gu  w ojennego— mają ce l jeden  tylko, a 
tym jes t ile m ożności n ajsp ieszn iejsze  przygotow anie  
się do wojny odw etowej. R ozum ie się, że  pew ność  
blizkiej nowej z Francją w ojny, nie m oże p o le ­
pszyć naszych stosunków  z tern m ocarstw em , że  
przeciwnie stosunki te m uszą coraz bardziej s ię  
w ytężać, i że obow iązani jesteśm y  euergicznem  
postępow aniem  pokazać, że  nie będziem y b ezczyn­
nymi w obec tej postaw y Francji.”

W szystko to je s t  oczyw iste, i n iejednokrotnie  
już m ieliśm y sposobność zaznaczyć, że nic n ie m asz 
naturaln iejszego nad w ytężen ie  obecnych sto su n ­
ków m iędzy F rancją a N iem cam i. Struna będzie  
w ciąż w yciąganą, aż w końcu się zerw ie. N ie  
raniej jednak, dopóki Francja śc iśle  w ykonyw a  
trak tat frankfurckiego pokoju, dopóki regularnie  
p ła c i raty kontrybucji w o jen n e j,!  cierpliw ie zn osi 
okupację zbrojną sw oich departam entów ,— N iem cy  
nie mają żadnego pozoru do szukania now ego star­
cia. N iech sobie Francja m noży liczb ę sw oich  
pułków  w nieskończoność; niech w tym  celu  n akła­
da na siebie podatki najuciążliw sze, n iech organi­
zuje sw oje siły  zbrojne w taki sposób, iżby n ie b y ­
ło  w ątpliw ości, że chce być przygotow aną do roz­
poczęcia wojny w każdej chw ili; postępow anie ta ­
kie nie je s t  w sprzeczności z traktatem  frankfur­
ckim, i bynajm niej nie daje gab inetow i b er liń sk ie ­
mu prawa do w ysełau ia  z tego  pow odu groźuych  
not do Wersalu* ; , (G. P .)

Telegramy.

P raga, 22 kwietnia. W łaścic ie le  w ielkich posia­
d łości ziem skich wybrali stronników  konstytucji.

Londyn, 22 kwietnia. R eplika am erykańska o d ­
pow iada na zarzuty  Anglji przeciw  pretensjom  do 
w ynagrodzenia strat pośrednich i zb ija  an g ie lsk ie  
tłu m aczen ie  neutralności.

O g ł o s z e n ia .
Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w K alis tu .

Zawiadam ia publiczność, iż w rynku m iasta Ka _ 
lisza  w dniu 28  kw ietnia (1 0  maja) r. b. o go  
dżin ie x0 z raua, sprzedaw ane będą ru chom oścl 
przez publiczną licy ta cję  jako to: futro n ied źw ie­
d z ie  suknem  pokryte, palto futrem  podhite, dy­
wany, pow óz, bryczka, i  różne m eble, na kupno  
których podpisany w zyw a. F r. Rowecki.

W e wsi Tyńcu pod sam em  m iastem  K a- 
MjJJm Liszera położonej, je s t  do sprzedania ka- 
t i i s f i ż d e g o  czasu dom  m ie sz k a ln y  z za­
budow aniam i, ogrodem  i gruntem . W iadom ość u 
w łaściciela  A ntoniego P iotrow skiego. (1 6 2 -3 -1 )

D o sprzedania z w ołaej ręki bez inw entarza

Folwark Dąbrowa,
odległy  od m iasta Z duńskiej-w oli w iorst 10, od  
m iasta pow iatow ego Ł ąsk  w iorst 6. O gólna ro z ­
leg łość  m órg 355 . W ysiew u od 40  do 5 0  k orcy . 
Ł ąk dobrych m órg 25, reszta  p rzestrzen i p astw i­
ska. Cena rs. 7500 . N a grun cie  pozostać m oże 
rs. 2500 . B liższa w iadom ość u w łaśc ic ie la  w K a- 
raostku stacja  pocztowm Ł a sk , (1T7— 3-2)



Jest do sprzedania każdego czasu

Folwark Gleboczka,
przy mieście gubernjalnem Kielce położony, ma­
jący przestrzeni l O O  m ó r g  grunta ornego 
użytkowego, z łąk ą  i pastwiskiem; inwentarzem 
lub bez takowego; zabudowania folwarczne odpo­
wiednio urządzone w dobrym stanie, istnieje tak ­
że na tymże folwarku gorzelnia nowo wystawiona 
z cegły massiw, służąca zarazem do wyrabiania 
prasowanych drożdży na sposób wiedeński, zao­
patrzona w aparat nowego systemu kolumnowego 
Savoie; znajduje się także i cegielnia, jakkolwiek 
obecnie nieczynna, jednakże przy dokładnem jej 
urządzeniu z powodu obfitej kopalni gliny i ex- 
ploatacja, znakomite może przynieść korzyści. O 
warunki sprzedaży, jak  również szacunek folwar­
ku, można się będzie znieść z niżej podpisanym 
właścicielem listownie, adresując przez ostatnią 
stację pocztową Kielce, a w takim  razie szczegó­
łowy opis stanu pomienionego folwarku udzielo­
nym być może. li. l i i i s t l i o f f .  ( 164-2- 1)

LK Dobra pod nom enklaturą hypoteczną 
Stawiszyn, są razem lub folwarkami do 

wydzierżawienia zaraz lub od Śgo Jana 
bieżącego roku. Wiadomość u W-go Mrozowskie 
go Patrona Trybunału w Kaliszu. (1 6 0 —8-2

Jest do sprzedania z wolnej ręki

majątek z dwóch folwarków
się składający, rozległości włók 30, w blizkości 
Kalisza; który, wskaże expedycja „Kaliszanina.” 
Bliższe warunki na miejscu. (154 -4 -2 )

5% do sprzedania: k r o -  'djgliPffe 
p o w ó z ,  b r y c z k a ,

■ś? / A m e b i e : r ó ż n e  r n c h o - H l ^  
m o ś c i ,  wiadomość w domu p. Kot, ulica Ba­
bina u Pietraczak. (1 5 0 -3 -3 )

W  4 ?  Do dominium T y m i e n i e c P°fj. 
I l l f c j j b n y  je s t ogrodnik od ś-go Woj^ 

'*wlr:B^aW clia roku bieżącego. „
Wiadomość w domu Nr. 57 przy ulicy 

szawskiej, na 1-m piętrze. ( 152 —

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodni11,
(Zbieiane umyślnie dla Kaliszanina.)

W dobrach Uniejowie, powie­
jcie Turekskim, gubernji Kaliskiej
(jest do sprzedania l O O  n w l e e ___

macior do chowu zdatnych, z odbiorem po strzyży, 
lam że nabyte być mogą każdego czasu okseifty 
lagrowe, sztuk 14, każdy mieści w sobie około 
" f d e i ' 150, i naczynia transportowe na blisko 
1000 wiader; bliższa wiadomość na miejscu.

1,161-3-1)

||D W A  JDOjyCS"
s ą * * #  57 przy ulicy Warszawskiej i .fó 351 
przy ulicy Grodzkiej do sprzedania z wolnej ręki, 
pod korzystnemi warunkami. JVi 351 może być 
wydzierżawiony na Hotel, z urządzeniem kosztem 
właściciela.

Wiadomość u właściciela domu #  57, przy uli­
cy Warszawskiej. (151—3-3)

D r .  J .  C i r e k o w i c z ,
czasowo mieszkający w hotelu Berlińskim, prze­
niósł się na stałe swoje mieszkanie w domu p. 
Kindler, przy ulicy Warszawskiej nad apteką 
p. Rzączyńskiego Wprost poczty, przyjmuje cho­
rych każdodziennie, rano od godziny 8 do 10, po­
południu od godziny 2 do 4. (1 5 7 -3 -2 )

Podpisany właściciel handlu 
win powróciwszy z W ęgier, gdzie 
miałem sposobność nabycia w zna­

cznej ilości, rozmaitego gatunku i wartości

. W  I  U S T  _

czysto węgierskich,
tak smakiem jako też przystępnością cen, a tern 
samem wartością wewnętrzną odznaczających się- 
odwołując się do względów Szan. Publiczności,’ 
która dotychczas handel mój zaszczytnie odwie­
dzać raczyła, mam zaszczyt upraszać, abv obok 
możności przekonania się na miejscu nie raczyła 
mi odmawiać dalszych względów, o które starać się 
jest, i było mojem najpierwszem zadaniem.

P i e r w s z y  t r a n s p o r t  z liczby obecnie 
przeżeranie zakupionych w i n  do handlu mego 
nadszedł, a tem samem jestem w możności po­
czynając od dnia dzisiejszego, Sprawdzać moje za­
wiadomienie, tak w interessie moim, jako też w in- 
teressie ogółu Szan. Publiczność przekonać, zado- 
wolnienie zaś jej jak  było tak będzie moim obo­
wiązkiem, czy to w s p r z e d a ż y  h u r t o w e j  
na beczki, czy też w s p r z e d a ż y  c z ą s t k o ­
w e j }  na garnce, butelki i szklanki zadowolona 
będzie. *

Pt żytem nadmieniam, że handel mój zaopatrzo­
ny jest w  m i o d y  s t a r e ,  w i n  % w  ę g i e r -
S f c f c / t e n S ! a Ł , c * M s w A s k l © ,  r e ń  

fi s w ł e z e  s z a m p a ń s k i e .
Wszelkiego rodzaju jedzenia w każdym czasie 

na porcje dostać można

Z dniem 1 maja r. b. urządzamy

SKŁADY NA WEŁNĘ,
którą tak na czas jarmarku jak  i 
w ciągu roku pod korzystnymi dla obywa­
teli warunkami przyjmować będziemy.

Upraszając o w c z e s n e  zgłaszania się 
z podaniem ilości oddać się mającej wełny, nad­
mieniamy, że wszedłszy w bezpośrednie stosunki 
ze znaczniejszemi fabrykami, mamy nadzieję, iż 
oddaną nam wełnę z zadowoleniem łaskawych na­
szych komitentów sprzedawać będziemy w stanie.

Oddających wełnę upraszamy o podanie nam 
cen z dwóch ubiegłych lat.
Bank Bolniczo - Przemysłowy Kwileckl. 

Potocki 1 Sp.
(1 5 6 -5 -2 )  Ifilja Wrocławska.

VI lody człowiek, bezżennv, do-
* brze obeznany z gospodarstwem wiejskiera,

poszukuje miejsca od Śgo Jana r. b.; bliższa wia­
domość w redakcji Kaliszanina. (163-3-1)
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Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 8 3  kwietnia 1872 r.

Na ulicy Ś-go Stanisława pod Nr. 167 
—  |są do wynajęcia od 1-go lipca trzy 

auze pokoje bez kuchni na 2-giem piętrze 
wiadomość bliższa u właścicielki domu.

matm m  .liuioT . ,Jd ’ (165)

W domu po Rzońcach przy alei Jó ­
zefina, są do sprzedania dwie letnie 
łazienki, każda składająca się 

z czterech koszy. O stanie ich i cenie dowiedzieć 
się można każdego czasu ua miejscu. (155-3-2)

W dzien odpustu Śgo Wojciecha na Za wódziu, 
to jest d. 23 b. m. i r., przy rogatce Ry- 
pinkówskiej, znalezioną została t o r b a  sku- 

izana, zupełnie, nowa, wewnątrz ceratą wyłożona 
w której znajduje się trzewiczek dziecinny i bu­
teleczka z lekarstwem. Osoba poszkodowana zechce 
się zgłosić do ekspedycji Kaliszanina, gdzie za 
udowodnieniem i zwrotem kosztów ogłoszenia ode­
brać może.

Monety I papiery.

Pół-Imperjały rossyjskie . . . . .  
Obligi skarbowe . . . .
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 

u » n ‘ se r jill . „ 100
„ „ now e 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

_  ” . t n ii 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt. 

i, „ W arsz.-Bydgoskiźj .
,. Głów. Tow. Ros. Dróg Ż elaz ..
,; Drogi Zeląz. W arsz.-Terespol.

Obligacje K olei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 °/o  Listy Zastawne Rossyjskie .

żadano|p(®5^
Ruble i kopi;

z\z\
90! 90 
81; 10

100 25 
7 6 ; 60 
9 4 1 — 

154 — 
1521 50

76

110

W artość kup. od L.Z. starych k. 134 J 
n ' n u nowych „ I68§ 
ii ii ii Likwidac. „ 157J

75

20

91
90
#

100
76
93

}«
96 
76 

140
121

105 13  
10 g 8

(1 4 0 -6 -3 )
Stanisław Rosenthal,

w Kaliszu przy ulicy Sukienniczej

I)o sprzedania SSiSSs
garnitur mebli jesionowych.
Wiadomość u p. M ł— r t r :hii.giiWnlwT 

w domu p. Langnera na placu Ś-go Mikołaja.

I Osoby życzące sobie mieć zaszczepioną
— 7 M pę w prost z jałówki, zechcą przybyć
dziś o godzinie 5-tej po południu do domu pana 
Malanowskiego na Chmielniku.

•1. Turkiewicz felczer w m. Kaliszu.

Redaktor, JT. Tański. -

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów i  m. . .
Moskwą: 100 rsr. I m ......................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

i  o  1 i  fJWt.  a  n  W i i  °  S E . ; ,  r  v

109 95 109
7 36 7

88 35 -*
98 70 98

100 17 99
— 98

Dnia 25~go i 26 -go kwietnia.

Termonietrs

W czoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

CieP1*
w p o ^ j.

12
12

Wczoraj: 
Dziś:

B a r o m e t r
J pogoda.

W drukarni Wydawcy, W*) Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej


